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R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn ia  17. G ru d n ia . 

G azety  tu te jsze  o b e jm u ją  w ia d o m o śc i "o 
p rze d sięw z ię te j prr.ez rz ą d  nasz  w y p r a w i e  
w o j e n n e j  p r z e c i w  C h a n o w i  C h i  w y .  
G e n e ra ł-P o ru c z n ik  P e tro w sk i o trz y m a ł n a ­
czelne n ad  tą w y p ra w ą  d o w ó d z tw o ,  k tó rć j  
g łó w n y m  e d e m  za p o b ie d z  u c isk o w i i g w a ł­
tom , na k tó ie nasz h an d e l k a ra w a n o w y  w  o - 
w y c h  okolicach je s t w y s ta w io n y , o ra z  o s w o ­
b o d z ić  jeńców  rossy jsk ich , k tó ry c h  C h a n  jako  
n ie w o ln ik ó w  u  sieb ie t r z y m a , n a re szc ie  d o ­
stąp ić  p ew n y c h  ręk o jm i, k tó re b y  życie i w ł a ­
sność poddanych  ro ssy jsk ich  n ad  tą  g ran icą  
n a z a w sz e  zabezpieczały . G e n e ra ł P e tro w s k i 
d. 1. m . b . z O re n b u rg a  w y ru s z y ł,  w y d a w s z y  
w p rz ó d  deklaracyę w o je n n ą .

Z B e r l i n a ,  dn ia 23. G ru d n ia .
N P a n  dn ia dzisiejszego za w ie rz y te lm o n e - 

m u  do tychczas p rz y  d w o rz e  tu te jszo s tro n n y m  
K ró l Duńskiem u n a d z w y c z a j n e m u  P o sło w i 
i p e łn o m o c n e m u  M in is tro w i ,  H r. R e  v e n t -  
l o w  p o słu c h an ie  dać i udz ie lone  m u przez  
o b e c n i e  panu jącego  K ró la  D uńsk iego  pism o  
u w ie rz y te ln ia ją c e  z rą k  jego przy jąć  raczy ł 

N P an  u s ta n o w ien ie  od d zieln ych  1 o s łó w  
rvrzv K ró l W irtem berskim  d w o rz e  » przy

teg o  z a w ic rz y te ln  one^o  ^  R o c h

ir&ssw m ie is c e  zaś jego, o d w o łan e g o  od_ w  • p 
£ e " E g o  n ad ’z 4 y ’czajnego  P o sła  ,g p e łn o m o ­
cnego  M in is tra , T a jn e g o  R adzcę  leg_ y ,  
B u n s e n ,  w  ró w n e j fu n k ey i p rz y  Z  w ią z  
S zw ajca rsk im  za w ic rz v te ln ic  raczyf.

N  P a n  R adzey  n a d w o rn e m u  K r u g e r ,  S e­
k re ta rz o w i d w o ru  J .  K . W . X ięc.a A l b r e ­
c h t a  P rusk iego , p o z w o lić  ra c z y ł p rz y w d z ia ć  
o znak i nad an eg o  m u  p rz e z  N. C esarza  Rossyj- 
skiego o rd e ru  Ś w . S ta n is ła w a  I II . klassy.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n ia  16. G ru d n ia .

O  w c z o ra jsz e m  do n iesien iu  T e m p s  o  p o ­
w ro c ie  jednego  Iran cu zk ieg o  jeńca w o je n n e ­
go z R ossyi p o w ia d a  M o n i t e u r  a r ’ s 1 eJ? .: 
» M in is te r W o jn y  w sze lk ie j d o ło ż y ł tro sk li­
w o śc i w  celu zasięgnięciu  w ia d o m o śc i p o t r z e ­
b n y ch  a d m in is tra c ji  o p o z o s ta ły c h  jeszcze w
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Rossy i jeńcach  f rancuzkich .  Jeżeli  się tam że 
jeszcze p o  z a w a r c iu  t ra k ta tu  jacy jeńcy  p o z o ­
s ta l i ,  uczynili  oni to  z w ła s n e j  w o l i ,  znala­
złszy  dla siebie d o g o d n e  sposoby  do za p e­
w n ie n i a  sobie b y tu  sw e g o ,  _ Zresztą  rz ą d  ros- 
syjski n igdy  się w y ja z d o w i  ich z cesa rs tw a 
rossy jsk iego  n ie sp rz e c iw ia ł ,  i zaw sze  oni tana 
te j  sam ej op iek i ,  co poddan i innych  n a r o d ó w  
d o z n a w a l i .  Ż ąda jący  p a s z p o r tó w  o trzym ali 
je b e z  w sze lk ie j  trudnośc i  po n ie jak im  czasie, 
T y m  ty lko  o d m ó w io n o  p a s z p o r tó w ,  k tó rzy  z 
w ła s n e j  chęci na m o c y  p e w n y c h  form alności 
p o d d a n y m i  rossyjskiemi zostali. W s p o m n ia n y  
B o u r q u in ,  by ły  żo łn ie rz  57. pu łku  lin iowego, 
za b ra n y  w  Sm oleńsku  w  n i e w o l ą , jest jednym 
z ty c h ,  co p o  d ług im  pobycie  w  Rossyi o j­
czyznę  s w o ję  n a n o w o  oglądać zapragnęli. —  
Z a p o ś r e d n ic tw e m  K onsu la  f r a n c u z k ie g o w O -  
dessie w rę c z o n o  m u  p a s z p o r t  i w ró c i ł  na łono 
s w e j  ro d z in y .  D o w ie d z ia w s z y  się Minister 
W o jn y  o jego p o w r o c i e ,  w y z n a c z y ł  m u  100 
ł r a n k ó w  w sp a rc ia  i r o z k a z a ł  ro z e b ra ć  jego 
p r a w a ,  do  w stą p ien ia  d o  kom pan ii  w e te ra ­
n ó w .  «

Z  d n i a  17-  G r u d n i a .
D o tą d  jeszcze nie w ie d z ia n o  z pew nośc ią ,  

jakiego ro d za ju  w zm o c n ie n ia  do Afryki wyślą, 
D o ść  p o w s z e c h n ie  w n o s z o n o ,  ze w y s ta n ie  
10,000 św ieżego  w o js k a  dosta tecznem  będzie 
do  za p e w n ie n ia  po m y śln eg o  w y p a d k u  w o jn y  
z A b  del - K  ad e r e m . Dziś nareszc ie  D z i e n n i k  
s p o r ó w  bliższe um ieszcza podania  i pow iada ,  
źe a rm ia  afrykańska p rz e z  2 lub 4 lata 6 0 , 0 0 0  
l u d z i  w y n o s i ć  m u s i .  D o  tego czasu w y ­
nosiła  ona ty lko  48,000, a lbo  raczej w  istocie 
30 do 35,000 ludzi,  gdy  zm ar ły ch  od niejakiego 
czasu  p o  laza re tach  żo łn ie rzy  in ry m i n ie za ­
s tą p io n o ,  i D z i e n n i k  s p o r o  w  przyznaje ,  iż 
w  tćj chw il i  liczba z d r o w y c h  i do ł>oju z d a ­
tn y c h  ż o łn ie rzy  w  Afryce ty lko 25,000 w y n o s i .  
P rz y p u ś c iw s z y ,  źe 5 do 6000 d c  z d r o w ia  p o ­
w ra c a ją c y c h  żo łn ie rzy  późn ie j  dopiero w  sz e ­
regi w s tą p ić  m o ż e ,  zdaje się, źe zam ia rem  
is to tn y m  je s t  w y s ła ć  25 do  30,1)00 ludzi do 
A fryki.  P o d łu g  tej s topy  zaźidają  z a p e w n e  
także  od  Izb  n o w e g o  k r e d y tu ,  najm nie j 100 
m i l io n ó w  f ra n k ó w .

M o n i t e u r  p a r i s i e n  d o n o s  , źe M in is te r  
W o j n y  za raz  na  p ie rw s z ą  w iad o m o ść  o w k r o ­
czen iu  A ra b ó w  n a  do linę  M etischah ,  n ie  cze­
kając  w e z w a n ia  M arsza łka  V a le e ,  w y z n a c z y ł  
p o t r z e b n e  sum m y do  niesienia w s p a r c i a  osa­
d n ik o m .  R ó w n o c z e ś n ie  w e z w a n o  M arszalka 
V a l ć e ,  a b y  się z a jm o w a n o  w szys tk im i publi-  
cz n em i  b u d o w a m i ,  k tó re  z b e z p ie c z e ń s tw e m  
usku teczn iać  m o ż n a ,  d la nas tręczen ia  o s a ­
d n ik o m ,  z m u s z o n y m  opuśc ić  d o l in ę ,  z a t ru ­
dnien ia .

D z i e n n i k  h a n d l o w y  z dn. 15. G ru d n ia  
o b e jm u je  w  ar tyku le  p o d  napisem  : « 0  s p i ­
s k a c h ' 1 w y ię tą  skąd inąd r o z p r a w ę  Guizota, 
k tó ra  z d a n ie :  »Liczba i częste p o n a w ia n ie  się 
s p isk ó w  d o w o d z i  ztego s tanu  to w arz y sk o śc i  
albo złego b ran ia  się r z ą d u ,  albo o b y d w ó c h  
r a z e m "  obszern ie  ro z w i ja .  T r u d n o  w ie rz y ć ,  
ażeby  a r ty k u ł  te n  m ó g ł  w zn ie c ić  w  kim p r z e ­
k o n an ie ,  jakoby  P a n  G u izo t  D z i e n n i k  h a n ­
d l o w y  sw o im  o rganem  obrał.

K o m m issy a  T ry b u n a łu  p aro w sk ie g o  p o  w y ­
s łuchan iu  sp ra w o z d a n ia  p o s ta w iła  w  stanie 
oskarżen ia  34 w  Maju u w ię z io n y c h  o s ó b ( d r u -  
gićj k a teg o ry i ) .  ISa czele tychże  zna jdu je  się 
B la n q u im łodszy .  J e d n e g o  ob źa lo w an e g o ,  n a ­
z w isk iem  F io t t e ,  o d d an o  pod  sąd  zw y c z a jn y ,  
a in n y c h  w o ln o  puszczono .

G i e ł d a  z dn.  17- G r u d n i a .  Dziś rozs ia­
no  pogłoskę o słabości K ró la  i pap iery  f ran-  
cuzkie n ieco  spadły . D z iś  p o sz u k iw a n o  ty lko 
belgijskie akcye b a n k o w e  i p łacono  je po  »35. 
G ło s z o n o ,  źe b a n k  belgijski r ó w n o c z e ś n ie  z 
p rzy p a d a ją ce m i d. 1. S tyczn ia  k uponam i i za­
ległe p r o w iz y e  zapłaci.

Z d n i a  18.  G r u d n i a .
R z ą d  ogłasza dzisiaj nas tępu jącą  telegraficzną 

depeszę  z T u lo n u  z d. 16 m. b. (Algier, d. 13. 
G ru d n ia ) :  „ N ie b y ło  żadnei znaczniejszej u t a r ­
czki w  p r o w in c y i  Algierskićj.  W  O ra n ie  k r o ­
k ó w  n ieprzy jac ie lsk ich  n ie p o n o w io n o .  P ro -  
w in c y a  K onstantyriska zupe łn ie  spokojna ,“ 

S e n t i n e l l e  d e  l ’ A r m ć e  obejm uje  nas tę ­
pu jące  szczegóły  o p o ru sze n iac h  w o jsk a  celem  
w z m o c n ie n ia  arm ii w  A lg ie rze :  „3 bataliony 
3go lekkiego i 58go pu łk u  lin iow ego , tw o r z ą c  
siłę 4000 żo łn ierza ,  z T u lo n u  i Marsylii w y r u ­
szyły i w  te j chw il i  z a p e w n e  już się po łą cz y ły  
z sw y m i to w a rz y sz a m i  b ro n i  na  ró w n in ie  
M etidschas. 12 s z w a d r o n ó w ,  każdy  po  160 
k o n i ,  o d  ró ż n y c h  p u łk ó w  d o s ta w io n y c h ,  są 
w  p o chodz ie  i w  os ta tn ich  dn iach  G ru d n ia  
się zaam barku ją .  31szy p u łk  lin iow y  i 6 ty  puł k 
lekki z L u g d u n u  do Marsylii i T u io n u  w y sz ły ,  
aby  58m y i 3ci lekki pu łk  w y rę c z y ć .  32gi 
p u łk  l in io w y  z M acon  i^C h a lo n  do L u g d u n u  
się udały .  13ty pu łk  l in io w y  z St. J e a n  Pied 
de  P o r t  do  P e rp ig n a n  w y m a s z e r o w a ł ,  skąd 
się do  A fryki puści,  p o d o b n ie  jak 2gi bata l ion  
I g o  p u łk u  l in iow ego .  K ażdy  z p u łk ó w  afry ­
kańsk ich  po  2000 b a g n e tó w  liczyć będz ie .“ 

P o d  w z g lę d e m  s p r a w  W s c h o d u  P r e s s e  
nas tęp u jący  zam ieścił  a r ty k u ł :  » M in is te ry u m  
p r z e z  s t r o n n ik ó w  s w o ic h  w ie ś ć  w  obieg p u ­
śc i ło ,  że spra5w y  W s c h o d n ie  bliskie z a ła tw ie ­
n ia sw eg o .  Ż yczylibyśm y szczerze ,  żeby  rzecz  
ta k  się miała, a le m a m y  s łuszne  p rzy c zy n y  p o ­
w ą tp i e w a ć  o tem . N a  jednej okoliczności 
p a r la m e n ta rn a  dz ia ła lność  M in is te ry u m  w ie lk ą
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pok łada  nadz ie ję ,  t. j. n a  o b w ieszc zen iu  m o -  
dyfikacyi udzielonego Rossyi w  m o c  t rak ta tu  
z C hunkiar-S keless i  w y łą c z n e g o  p r a w a  w p ł y ­
nięcia do  D a rd a n e l ló w .  P r a w o  to  w  skutek  
n o w e g o  u k ładu  m a  być zm o d y f ik o w a n e ,  a to  
w  ten  sp o só b ,  iż T u rc y a  s ta w ia jąc  się pod  
opiekę pięciu m o c a r s tw ,  pod  w z g lę d e m  D ar ­
d a n e l ló w  w szy s tk im  tez  r ó w n e  p rzyzna je  p r a ­
w a .  P rz y p u śc iw sz y  n aw e t ,  ze w ia d o m o ś ć  ta 
p r a w d z i w a ,  t r ze b a  jednakże jeszcze nad  tem  
s i ę  z a s ta n o w ić ,  w  ak im  d u c h u  l lossya  p rzy ­
z w o le n ie  to  uczyn iła . '  N iem og łozby  to  być  
s id łem  dyplom acy i naszćj s t a w ia n e m ,  aby  ją 
zn iew o l ić  do  sp rze c iw ia n ia  się sobie samej 
i ob jaw ien ia  ca łem u  św ia tu  zm iennośc i  i n ie­
stałości sw o je j  ? P o  m ia n o w a n iu  Pana P o n to is  
po li tyka francuzka  p rz y b ra ła  pozór ,  jakoby  się 
na  W s c h o d z ie  od  in n y c h  m o c a r s tw  od łączy ła  
i s p r a w y  M e h m e d a  Alego ja w n ie  b ro n ić  z a ­
m ierzała .  K o m u ż  zaś n ie w iad o m o ,  ze trak ta t  
z  Chunkiar-Skelessi p rz e c iw  M e h m e d o w i  Ale- 
m u  z a w a r ty ?  F ra n c y ą  w ię c  w e z w a ć ,  aby 
w  ty c h  b a rd z o  w ą tp l iw y c h  korzyśc iach  w s p o ­
m n ia n eg o  trak ta tu  u dzia ł  miała, tyle  znaczy, co 
w ło ż y ć  tez na  nas o b o w iąz k i  z te m  w  s ty ­
czności będące .  Ale o b o w ią z k i  te  polegają 
w ła ś n ie  na zw a lc z a n iu  ro szczeń  M e h m e d a  
Alego p o d  p o z o re m  ocalenia całości p ań s tw a  
O ttom ańsk iego .  Ze Anglia z radośc ią  p r z y ­
z w o le n ie  to  p rz y jm ie ,  r zeczą  w ięce j  jak p e ­
w n ą .  J e j  sposób  m yślenia p o d  w z g lę d e m  
W ic e k ró la  niejest d la nikogo tajem nicą . Ale 
czyż F ra n cy  a w  p o d o b n e m  p o ło ż e n iu ,  czy 
i ona logicznieby d z ia ła ła ,  gdyby  ofiarę R o s ­
syi p r z y ję ła ?  N ie w ró e i l ib y śm y  się ty m  sp o ­
so b e m  do  o w e j  w sp ó ln e j  dążnośc i ,  k tó rą  A d ­
m ira ł  R ouss in  p o c h w a la ł ,  a rząd  nasz jaw n ie  
p o tę p i ł?  N ależa łoby  to  p rz e k in s tw o  do obfi­
tego r z ę d u  n ie k o n se k w e n c y i  g ab in e tu  na- 
sze^o. ^

Przyaresz tow any Markiz C rouy  - Chanel, 
w czo ra j  w ieczorem  z więzienia u s z e d ł ^  i d o ­
tychczas poheya naprózno go śledzi. G w a r ­
dzistę municypalnego, k tórem u straż jego by ła  
p o w ie rz o n ą ,  uwięziono-

W  gazetach tutejszych czytamy • „Rząd za­
w iadom iony został o pokrzyw dzen iu , jakiego 
okręty francuzkie „Isere« i »Lamier“ na przy­
stani w y sp y  Mauritius ze strony marynarki 
angielskiej doznały. Angielski kapitan Driver 
na „G reenlaw « sądząc, że w  urządzeniu ban­
d e r  jest jakaś zniewaga b a r w  angielskich, zel­
żył tró jko lo row ą banderę,, zatykając ją w  spo­
sób bardzo  obrażający. G dy  w  skutek tego 
przyszło do explikacyi, ośw iadczył kapitan 
francuzki na s łow o  h o n o ru ,  źe urządzenie 
ban d er  na okręcie jego tylko przez pomyłkę 
poyystało, poczćm  angielski kapitan obelgi

sw oje  cofnął. W szakże  gubernator w y sp y  
Mauritius żądał ze strony rządu francuzkiego 
publicznej satysfakcyi i dołączył do żądania 
tego pogróżki. Kapitan Izery proponow ał,  źe 
W' dniu odjazdu sw ego banderę  angielską za­
tknie i ją 21 wystrzałami powita . P ropozycyi 
tej nieprzyjęto. Dubernator w y d a ł  odezw ę, 
stosownie do której osadom francuzkim w y ­
siadania na ląd w z b ro n io n o ,  a gdy kapitan, 
Pan de T inan , w  tow arzys tw ie  przyjaciół 
swoich p rzec iw  postanowieniu temu działał, 
p rzyaresztow ano go i nazajutrz dopiero na 
okręt powrócić mu pozwolono. Pan de Heli, 
gubernator w yspy Bourbon, od Sir W ill iam a 
Nicolay, gubernatora w yspy  M auritius, kate­
gorycznego oświadczenia pod w zg lędem  tak  
nieprzyzwoitego postępow ania  zaządał..“

Z L u g d u n u ,  dn. 14. Grudnia,.
Onegdaj o godzinie 10 w ieczorem  areszto­

w an o  w  teatrze w  skutek rozkazu Pana Zan- 
giacomiego- Pana B arg ine ta , odpow iedzialnego 
w y d aw cę  tutejszego D/.iennika handlowego. 
Zaprow adzono go do więzienia z p o w o d u  p o ­
dejrzenia, że do spisku należał. — Dziś rano- 
przybyła polieya do b iór dziennika R e p a r a -  
t e u r ,  i zabrała tamże wszystkie książki i pa­
piery. — Przy odejściu poczty  w y p a d e k  teg o  
śledztwa jeszcze nie by ł  w iadom y.

Ż  T u l o n u ,  dn. 13. G rudnia ,
Okręt pa row y  »Etna," k tóry dnia 10. b. m -  

Philippeville opuścił,  zarzucił dziś w  p rzy ­
stani tutejszej kotw icę. D ow iadu jem y się , ze 
były Bej Konstantyny okazał nan o w o  znaki 
życia, ale nie w iadom o jeszcze, czy z w ła s n e ­
go działa natchnienia , czyli się też skłonił d o  
w n io sk ó w  Abdel-Kadera. T y le  tylko pewna,, 
że przy odbijaniu od lądu » E t n y “ już k ilka 
zaszło utarczek m iędzy w ojskiem  naszem a  
A rabam i,

A n g 1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 13. Grudnia.

S tósownie do K u r y e r a ,  urzędnik dw orui 
Króla Hanowerskiego do jednego z tu te jszych 
przyjaciół swoich pisał, źe Następca tro n u  h a ­
now erskiego w z ro k u  dotychczas jeszcze zu ­
pełnie nie utracił, kiedy b łonka oka jeszcze 
przystępna św ia tłu  i ciemności; zam iarem  o- 
raz J. K. W, na w iosnę  poddać się operacyi 
s ławnego okulisty w  Niemczech.

Pan de B ru n n o w  z n o w u  do L o n d y n u  przy­
był. Kury er tw ie rd z i ,  źe wnioski które  on- 
ze strony rządu Rossyjskiego p rzyw oz i, ,  w  
istocie niczern innem  nie są , jak zupełnćitt  
zrzeczeniem się traktatu  z C hunkiar-Skelessi.  
F rancya i Anglia a lbow iem  mają być w e z w a ­
n e ,  aby połączonym  flottom swoim do m o rz a  
di M arm ora  w p ły n ąć  ro zkaza ły , aby k a ż d e m a
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w y b u c h o w i  niespokoinoścl W Konstantyno­
polu zapobiedz, podczas kiedy Rossya armią 
w  p ogotow iu  chce trzym ać , aby p och od ow i  
Ibrahuna Baszy do K onstantynopola opór

St Słychać, że Admirał Sir Jerzy Cockburn 
mianowany następcą Sir Roberta Stopford 
w  dow ództw ie flotty na morzu Sródziemnern; 
czas dowództw a bir R. Stopforda kończy się 
z upływem Lutego. _

Upadek teraźniejszego Mmisteryum w czo­
r a j s z a  M o r n i n  g - P o s t  za rzecz niezawodną 
poczytuje; zdaniem tej gazety natychmiast po 
zagajeniu Izb Sir Robert Peel Mimsteryum

Adjutant Xiecia Ludwika Napoleona, Vi- 
comte Persigny, przesiał i dla Paryzkiej ga­
zety C o m m e r c e  przeznaczone pismo redak- 
c y i  M o r n i n g - P o s t  do umieszczenia, w  kto- 
rćm w  zamiarze odparcia rozsiewanych osta- 
tniemi czasy pogłosek o planach Ludwika 
Bonaparleąo w prawdzie w yznaje , ze Aiązę 
ten z uwięzionym w  Paryżu Panem Crouy- 
Chanel m i a ł  korrespondencyę listowną, r ó ­
wnocześnie jednakże oświadcza, ze z korre- 
spondencyi tej wynikać musi, iz Ludwik Bo­
naparte wszelkim buntom i podobnym zabie­
gom przeciwny, że mu więc ani na mysi 
przyjść nie mogło, rozdawać pieniądze w  celu 
popierania takich podstępów. Odwołuje się 
mianowicie do listu będącego w  ręku policy i 
francuzkiei, w  którym Xiązę Ludwik bez
ogródki oświadcza, źe nigdy nie użyje środ­
k ó w ,  do którychby przed obliczem całej łtu- 
ropy z honorem nie mógł się przyznać. 
Z temi podaniami zgadzają się też doniesieni 
korrespondenta Paryskiego w  1 i me s ,  który 
kilka listów Ludwika Bonapartego przez po- 
licvę francuzką przejętych sam czytał.

Z Korfu pod dniem 29. Października dono­
szą, źe Sir H ow ard  Douglas, Lord Nadko­
misarz Wysp Jońskich, tamtejszy parlament, 
który się na dniu 24. Października r. b. miał 
zgromadzić, aż do pierwszego Października 
1840 roku odroczył. Pogłoski o odwołaniu 
Lorda Nadkomisarza, na którego joński parła- 
merit otwarcie się użala, znow u uciclily.

Drugi oddział (zeszyt 10) piątego tomu 
J o u r n a l  o f  t h e  r o y a l  a s i a t i c  S o c i e t y ,  
pomiędzy innemi ciekawymi artykułami, za­
wiera także doniesienie o Perskiej Gazecie, 
która z litografii w  Techeranie wychodziła, 
<-dyź sztuka drukarska w  Persyi jeszcze nie 
daw no zupełnie była nieznaną. Pomieniona 
gazeta wychodziła przed kilką laty, a w yda­
wca jej był Mirza Salih, jeden z puhcznych 
Szacha perskiego pisarzy, którego później 
yy sprawach dyplomatycznych do Angin po*

słano. Oryginał litografowany jest na dwóch 
dużych, tylko po jednej stronie wytłoczonych 
arkuszach, a bardzo ciasno zwyczajną ręką 
pisany. Na czele tej gazety znajdują sią go­
d ł a , to jest: lew  i słońce. Gazeta podzielona 
jest, podobnie jak inne europejskie, na kilka 
artykułów i zawiera mianowicie: Nowiny 
ze wschodniego królestwa Teheranu, tudzież 
z krajów zagranicznych': z W łoch  (spalenie 
się królewskiego pałacu w  Neapolu); z Ame­
ryki (wiadomości z Nowego-Jorku); z Anglii 
(wiadomości o przybyłym do Bombaju statku 
parowym A t a l a n t a  i doniesienie o tłóma- 
czeniu na perski język Mowego Testamentu); 
z Konstantynopola (pow rót Assady Efendego, 
nadzorcy drukarni sultariskiej i p o s taw  Persyi, 
do Konstantynopola). Wszystkie artykuły te 
pisane są mniej więcej w  nadętym stylu a- 
zyjatyckim, jednakże są ciekawe, zwłaszcza 
co do wiadomości krajow ych, gdyż z nich 
dowiedzieć się można o wielu pomniejszych 
szczegółach, które dla cudzoziemców są arcy- 
w ażn e ,  a mało publiczności wiadome.

Z dn  ia 1 4. G r u d n i a .
Wiadomości z południowej Walii są jeszcze 

podług S t a n d a r d u ,  ciągle niepomyślne: 
«Listy prywatne zapewniają, powiada ten 
dziennik, że kartyści nie zaniechali zuchwa­
łego planu uwolnienia więźniów w  Mon­
mouth. Po górach i dolinach ciągle się jeszcze 
nocną porą w rob ien iu  bronią ćwiczą, a duch 
nieukontentowania coraz się bardziej w zm a­
ga. Nie można w prawdzie myśleć, żeby bun­
townicy potrafili swych nieszczęśliwych współ- 
w inow ajców  uwolnić; ale gdyby się gw a ł­
tem o to kusić mieli, obawiać się trzeba, że­
by wiele ludzi życia przy tern nie utraciło. 
Szaleństwo takie tych zagorzalców przeszko­
dzi zupełnie ułaskawieniu biednych więźniów. 
Wśród takich okoliczności poczytujemy za 
rzecz roztropną, ażeby proces przeciw tyra 
więźniom przed Queen’s Bech wytoczono i 
w  Westminster go odbyto. Tym sposobem 
odjętoby rokoszanom wszelką myśl uwolnie­
nia ich, a rząd mógłby w  takim razie podług 
zasad czystej słuszności wyrzec ułaskawienie, 
jak też to niezawodnie nastąpi. Do takowego 
napomknienia skłoniło nas przekonanie, że 
zostawienie w ięźniów owych w  południowej 
Walii wielkieby za sobą nieszczęście pocią­
gnąć mogło.«

Z d n i a  16. G r u d n i a .
Nadeszła tu gońcem nader ważna wiado­

mość, że Cesarz rossyi6ki naszę i francuzką 
banderę do morza Marmora wpuścić chce, 
jeżeliby flottę rossyjską postawiono w  m o­
żności udania się do Konstantynopola, aby 
•yy porozumieniu z innemi mocarstwami Porcie
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Nastąpiłoby to w ięc  
W pomo p P J- przypadku, bo w  o-
,  1Uo w  S i  Bosfor, dla
6o ,0 “ r t* h  ok rętów  w U y .tk ic h  ber w y n ik u

S S sk T S -d S l
'VąbiPeiemoTe°' ie L w i ę £ y c ł r r z e nczyP dostąpił,sob ie może, c V ;/ w a i ponieważ od
aniżeli sam się sp arunk ó w  t r a k t a t
ch w il i  P . ^ f ^ f f i e s s i  z u p e ł n i e  s i ę  u- x C ł i u n k i a r  - I s  tgk . w s z e |]-a 0b aw a
n i e  w a z  m a i  g . n * e ,  _
w  te, m ierze raz “ w ie ikich  rezu lta-
P!0n0  niezbędnym  tego skutkiem  b y łob y  
• 5 szczere przym ierze m iędzy A nglią a
R ossvV  tylko luSzie z tamtej strony K anału  
S e  byliby bardzo tern ucieszeni.

H i s z p a n i a.
>7 M i d  r y t u ,  dn. 9. Grudnia.

7 obranych wczora, 37 urzędników m u n ,  obrany c do zagorzaiCOW) a 2 do
cypalnych o5 n rl_y wanegQ_ Sądz;j) ze w y .

pad e k te rT w y  w rz e  w p ły w  na w y b ó r  K orte- 

ZÓr t o ^ a l°źeCyE s  p a r t e r  o p rzybędzie do Ma-
d r jiu  1 K ię źn . n»Uo»l“ >

PrS o  I ? ™  L i *  t a *  w

“ T ' 1* ) " "  ! .  C astro , P rezyd en t  
SZ^ n \lT nistrów  i M inister sp raw  zagram cz- 
r ?  O śm dziesiątletni starzec, u leg ły  zu- 
nył ■; rea“ cyinej K am arylli, poufały przy,a-
p ełm e reaKcyju ’ o , | a Roza. 27 Arrazola, 
ciel Pana M a r tm e sd e  1 Roza ,
M inister sp ra w ie d liw o ^ .. M y  ̂ q ^

r S n c f s c o 0NaŁrvaezU M inister w ojn y . Śm iały  

w o jo w n ik , C U
ryi K.ryst)ny l̂ ki Młody oficer morski, 
Minister u ^ :  praWej strony. 5) Cal-
deputowany 1 Minister spraw wewnętrz- 
deron Callant , Va„ adolidUj radca tamte,-

“ > ±  A l  s°dn od r. 1833.
t o w a n y  na j da l s ze j  p r a w e j  t t  p l .z y  
Mi l i a n ,  M in is t e r  s k a rb u .  K o m is s a n t  p rzy
d yrek cji jeneralnej przychodów przęd r. lSod,
nntiteDuiacy od tego czasu w  zawo 
Sokratycznym, prżytem nalezący do par ^
Pana Martinez de la Rosa, a W c ^
nansowym, idący za planami G iw arj i

dywyzya, licząca 11 batalionów w Alconsie 
na kwaterach stanie. Brygada jedna drugie, 
dywizyi pozostanie w  Mas de las Matas i Ca- 
landzie. Wojsko to przebiegać będzie Ara j 
dla zapobieżenia napadom nieprzyjaciół. Inne 
naprzód posunięte punkta zostaną obsadzone. 
Zurbano z korpusem swoim, zwiększonym 
do 3000 ludzi obsadzi okolice Huesy. Otrzy­
mał on rozciągłe pełnomocnictwo i może ka­
zać rozstrzelać, kogo mu się tylko podoba. — 
W  każdej wsi, któraby o zbliżaniu się Karo- 
listów nie doniosła, rozstrzelają natychmiast 
proboszcza mieiscowego, albo w  braku tegoż 
Alkaldę. Jeżeliby zaś ani jednego, ani dru­
giego nie było, ten z pomiędzy mieszkańców 
karze tej ulegnie, którego los na tę oharę 
przeznaczy.

S z w e c y a.
W edług pism szwedzkich Król miano­

w a ł  dla Norwegii komitet z ośmiu o- 
sób, który zgromadzać się będzie pod 
przewodnictwem prokanclerza uniwersyte­
tu Krystyjanii: dla dokładnego zbadania
stanu nauk publicznych i dla wypracowania 
zupełnego, także wydział techniczny obejmu­
jącego planu, przyszłej organizacyi i działal­
ności wszystkich publicznych zakładów nau­
kowych, od elementarnego, aż do uniwersy­
teckiego ukstałcenia, który-to plan ma być po­
dany rządowi, w raz  ze zdaniem o najlepszych 
środkach przywiedzenia go do skutku. Czło­
nek tego komitetu, rektor Bugge, odbywał da- 
wniei kosztem publicznym podróż przez różne 
kraje Europy, dla poznania szkół i różnych 
metod uczenia. Prace i spostrzeżenia swoje 
w  tym względzie podał do wiadomości p u ­
blicznej W wielce chwalonem dziele.

rena. 1 S a r a g o s s y ,  d. 10. Grudnia.
U co d e  A r a g o n  donosi co następuje zgto- 

w n e i  kwatery Aięcia Wittoryi: „Podług roz­
p o r z ą d z e n i a  Naczelnego w odza ćała trzecia

A u s t r y  a.
JCKMość najwyższem postanowieniem z 

dnia 30. Listopada r. b, raczył wielce zasłu­
żonemu w  literaturze czeskićj i W  zawodzie 
nauczycielskim, prefektowi przy akademicz- 
nern gymnazyum Starego miasta Pragi, a te­
raźniejszemu Rektorowi Magnificus przy prag- 
skim C. K. Uniwersytecie Karola Ferdynanda, 
Józefowi Jungmanowi, nadać najłaskawiej, 
z uwolnieniem od tax, Cesarsko-austryacki or­
der Leopolda.

C h o r w a c y  j a.
Stany krzyskiego komitatu uchwaliły (i3'4 

I l i r s k e  n a r o d n e  n o v i n e  donoszą) na 
z nromadzeniu jeneralnem dnia 16. Listopada, 
upraszać JCK. Mość w  pełnćm uszanowania 
przedstawieniu, ażeby przeciw narodowym 
i municypalnym ustawom Królestwa a - 
macyi, Choryyacyi i S lawon'i ,  j?zy*i węS,er*
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ski me był w tych  Królestwach wprowadzany  
jako język urzędowy i interesów publicznych 
i ażeby JCKM ość zezwolić raczył, iżby ad w o­
kaci tych Królestw przed sądami w  m ow ie  
ojczystej swych komitatów rozprawiać mogli 
Jest  to n o w y  d ow ód , źe chęć usilna zma°ia- 
ryzowania C h orw atów , S łow ieńców  i Dal 
m atów , mianowicie w  Chorwacyi, w y w o ­
łała reakcyję i zapał dla swej ojczystej m ow y .

Rozmaite wiadomości.
7  t e l e g r a f i c z n a .

damski HanrM ki1°!? a  G r u d n , a - — Amster­damski Handelsblad z dn. 21. m. b. obejmuie
Wiadomość z Hagi, źe na odbytem dnia K  
przez drugą Izbę Stanów  Generalnych posie­
dzeniu projekt do prawa dotyczący pożyczki
Szośc!a0 39Wo,dlaf<,r'dydVV yVsc 1̂°dnich w ięk- 
został 8 Przec‘W 12 odrzucony

M o s i ę ż n a  dra tw a .  -  P. Sellier w  Paryżu 
otrzymał przywilej swobody na wynalazek  
używania mosiężnej dratwy w  przyszywaniu
tach Metal° P f ZV7  przy trzevvikach i bo­tach. Metalowa ta dratwa nie przepuszcza
w  bót ani wdgoci, ani pyłu i nie ury wa się.
Można nią tak łatw o szyć jak woskowaną
Szewską dratwą, nawet bóty tym sposobem
szyte, me są bynajmniej droższe. Pewna o-
soba_ chodziła ,uz w  takich botach przez ośm-
nasc.e miesięcy , zużyła dw ie  pary mocnych
P°pdr v̂  3 dr3,Wa zaw sz* całkowita została 

1 ł y w a j ą c a .  w y s p a  w  G u b e r n i i  W ł o -  
d z . ie m ir s k i .e j . — W  północnej części K o­
morowskiego O bw odu Gubernii Włodzie-  
m.r.sk,ej, w  odległości sześćdziesiąt mil ód 
K o w r o w a ,  Jeży w ieś  Ozerki nad brzegiem  
jeziora K rowiem  zwanego. — Jezioro to głę­
bokość, jeszcze dokładnie nie oznaczonej, fest  
rozległości blisko wiorsty kwadratowej. Nie­
którzy z mieszkańców uważają je za nie- 
zgruntowane, mm zaś głębokości jego na 70 
ar zynow  podają. Podług twierdzenia w i e ­
śniaków i okolicznych właścicieli dóbr żadne
d o w a ć°Pr- 3zczuP?k ó w > ^  niem się znaj­dow ać nie mają. Brzegi, rna skalUłe a ł.
w  miejscach gdzie je  dojrzeć można korze­
niami i roślinami w odnćm i zarosłe Do nół 
nocno-zachodnići części P

Seta *51122* imi

ilości wody corocznie traci, Przyczynf tego

S a bynrTJk i s d e iIa,U* hiÓry  kczegijeziora przykrywał, a teraz miejsce ie-ó
w  rozcięgJosci wiorsty nnla i tok’  ̂Ta kip 7 ^  .P . a 1 *%kl zajmuja,ia k lez własności ma jezioro w  odległości
dziewięciu wiorst od Włodzimierza Ie°żące
w  ktorem podług podaó dało  W . X. Andrzeja
Bogołubskiego zatopione byjć miało
=  K r o w ia  «■

s , ? : ; : ,  v?ca d° * " tó “ <■£»-
kości i ernt - e-® ° SCI’ okr.yta zr>acznej w yso-
trem ó l  t s .osnam,> gw ałtownym  w ia­trem od brzegu do brzegu popychana. Do
ób, t 113 Pofrzei:"1y  jest wiatr mocny
d latego  w,dok ten jest nader rzadkim. - &  

tmego lata, od w iosny do Lipca wysna
zforarnZrze7 Pp nęfar  3 Prz>'. o d w iedzaniu je­
na zachód ’ K3 ( ,a w ry lof znajdowała się 
trzech r,d n im . ^ ze8ju . w  odległości dwóch,  
Óbieraia ,  i - ”1' dwudz,estu »§ini. Wieśniaki 
trzeb™ • , 7 ’yS,P7 mech do zabudowań po-trz.bny, jagody, bezówki i żurawiny. -  Prze-
S  n at te/’ P^/wającej wyspie wymagają  
korJl ostrożności; znajdują się pomiędzy

orzeniami a mchem przykryte przepaści 
W których utknąć można. Zbierający mech
trzaonv8 ° fP|OW'niCn ^ . d ł u g i m  drągiem opa­
trzony celem oparcia się niebezpieczeństwu.

zęs o roc przy nagłem poruszeniu wyspy  
zdarzają się wypadki, które po największej 
części na przestrachu się kończą. Znajdujące 
się na wysp,ę  drzewa maią twardą miąższość, 
wysokością i podobnością jednak lądowym  
nie w yrów nyw ają . -  Niedocieczono jeszcze, 
jak głęboko korzenie drzew  zachodzą, co 
w  porze zimowej nader by było łatwem. — 
W e  w si Ozerk. jest podanie, jakoby to je-
n ó T  l  ,nn«m .°L800 sążni Odległem podziem- 

emi kanałami było połączone. — Jezioro to 
Lzarnem zwane jest cokolwiek od Krowiego  
płytsze i żadnej nie zawiera wyspy. Mówią, 
ze pewien obywatel puścił do jeziora czar­
nego szczupaka^ z przewleczonym pierście­
niem, a później w  parę lat ten sam szczupak
ild M 0™ 6™ by ł pochwycony. — Pewności  
jednak tego poręczyć nie można.

M. B. Skotnicki. ( Z  Gaz. Por.)  

K i l k a  s ł ó w  o p o c z ą t k u  S e r b ó w  —
WV k T L  ei5g . rzędu tych n,eszczęśli- w y ch  ludów  co walcząc z nieprzyjaznym lo­
sem , został, w p ó ł  drog, m i?dz/  dziczyzną 
i cywil.zacyją. Obdarzeni od przyrodzenia 
wszelkiemi przymiotami zdolnemi udosko­
nalić ich moralnie i um ysłowie, ożywieni  
W pomyślnych czasach silną narodowości e-

towych.alma’ m6rS rosW kG mai?cy 200 sążni kwadra-
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nergiją, upadli w  n ie rów ne j a często odna­
w iane j  walce przeciw ko potędze M u zu łm a­
n ó w . Pieśni ich mające za przedm iot walkę 
z T u rkam i,  tchną duchem  bohaterskim i za­
pa łem  w o iennym , dającemi wysokie w y o b ra ­
żenie o sile moralnej i w rodzonej odw adze 
tego nieszczęśliwego ludu. Czytając ich po- 
ezye, dziwić się trzeba , jak taki naród , w k tó -  
rym  one powstały ', mógł do tego stopnia p o d ­
upaść, Pieśni ludu Serbskiego kilkakrotnie 
w  W ie d n iu  w y d a n e ,  są pisanę i śp iew ane 
w  języku illiryjskim, k tó rym , nie tylko mie­
szkance małej p rowincyi tureckiej pod n a z w a ­
niem S erw ii ,  m ó w ią ,  lecz innych kilka milio­
n ó w  ludzi z małemi tylko odmianami dyalektu; 
jako to w  Bośnii, H e rco g o w in ie , Dalmacyi, 
M ontenegro , Sklawonii i części Kroacyi. 
W szystk ie  te praw ie  kraje, darami p rzyro­
dzenia bogato uposażone, oblane piąknemi 
rzekami, jak Dunaj, S aw a , D rina ,  M orawa, 
VYerbas, W e r d a r  i t. p. rozciągające się 
w  żyznych rów ninach  pomiędzy pasmami 
gór obfitującemi w  kruszce i lasy pełne zw ie­
rzyny ,  składały niegdyś państw o Serbów. 
Potęga jego rozciągała się nad Macedonią 
i częścią Albanii; a Bulgarya i Raguz haracz 
m u  płaciły. Kto byli ci Serby? zkąd przyszli? 
i co znaczy ich imie? trudno  objaśnić, bo 
dzieje S łow ian  ow ćj epoki mało nam znane, 
W iadom o tyko iż Se rbow ie  niewcześniej jak 
w  siódmym wieku  osiedli po nad Dunajem 
i w kró tce  po osiedleniu się przyjęli w iarę  
Chrześciiańską i płacili daninę Cesarzom  Bi­
zantyjskim. U w o ln iw szy  się po tem  z pod 
ha raczu ,  częste z państw em  Greckiem p ro ­
wadzili wojny. W  początkach X I V ,  w ieku  
C a r  Stefan Duszan p rzezw an y  S i l n y ,  o p a ­
n o w a ł  ISegroponte i Macedonią, na czele 
80.000 S e rb ó w  szedł do Konstantynopola 
i zmusił do zawarcia pokoju Cesarza A ndro- 
n ika; w  roku 1458 roku ubiegał się o tron 
C arogrodu i moźeby n aw e t  w  skutku zadosyć 
uczynił swój dum ie, gdyby nagła śmierć nie 
p o rw a ła  go w  kwiecie w ieku. N adał s w e ­
m u  na rodow i K o d e x  do dziś dnia trw ający, 
jest to  bogaty pomnik obyczajów  tamtego 
w ie k u ;  stosunki p a n ó w  z wassalami dokładnie 
w  nim opisane. Szlachta obowiązana była 
do służby w ojskow ej i opłaty dziesięcin. R o l­
nicy w  p raw dzie  p rzyw iązan i byli do ziemi, 
ale jasne w  szczegółach us taw y  niemi się o- 
p ie k o w a ły , pańszczyzny d w a  dni tylko w  ty­
godniu mieli przeznaczonćj. Prócz tego w i ­
dać w  tym  kodexie w ie le  urządzeń sprzyjają­
cych h an d lo w i i ubezpieczeniu pobytu cudzo­
z ie m c ó w  w  zach ow yw an iu  p ra w  gościnności. 
Po  śmierci Duszana, państw o S e rb ó w  nachy­
liło się do upadku. W n ęcen i  T u rc y  do E u ­

ropy  swaram i Cesarstwa Greckiego, w  za- 
o orczem  w ystąpili działaniu. W ukasz in  syn 
Duszana, poległ w  b itw ie  przec iw ko  Sułta­
n o w i M uratow i.  O dtąd  m im o św ietnych  
w y p r a w  Marka K rolżew icza, Miłosza i in- 
nvch bo h a te ró w  żyjących jeszcze dotąd 
w  pieśniach ludu , Se rbow ie  utracili n iepod­
ległość. ( Dokończenie nastąpi.)

Uiciuttomienie literackie.
W  księgarni Braci S z e r k ó  w  wyszedł w ła ­

śnie Iw szy  zeszy t Galery! 1’isarzuw  
P olskich  ,  zawierający Poezye B rodziń­
skiego, Zalewskiego i Bielawskiego. Cena 
firp- 20 ._________   ° ________

O B W IE S Z C Z E N IE .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł  I. 

w  P o z n a n i u .
Dobra szlacheckie K a r s y ,  w raz  z dobrami 
. L Y  1 ^  w l e r z c h a s ł a w ,  z wyłączeniem  

w s i  Ciechel w  powiecie P leszew skim  p o ło ­
żone , sądownie na tal. 26,310 sgr. 4 fen. 6, 
prócz b o ró w  co do w artośc i substancyi ró ­
w nież  sprzedać się mających, k tórych w artość  
tal. 16/3 sgr. 24 fen. 2 w ynos i ,  oszacowane 
w e d le  taxy, mogącćj być przejrzanej w ra z  z 
w ykazem  hypotecznym  i w arunkam i w  Re- 
gistraturze, mają być

d n i a  7 g o  M a j a  1840 . 
zrana o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłam  
posiedzeń sądow em  sprzedane.

Poznań, dnia 12. Października 1839.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
Do koniecznej publicznej sprzedaży grun- 

to w  sukcessorów X a w e r e g o  K ł  O s s o w ­
s k i e g o  należących, a m ianow icie :  

a) dom u mieszkalnego m urow anego  z przy- 
ległościami tu  vv Gnieźnie pod Nr. 33. 
łożonego, sądow nie  na 5381 tal. 26 sgr. 
6 i  xen. oszacowanego,

5) gruntu  do budow li z ogrodem na W a r ­
szawskiej i Stelmaskićj ulicy pod Nr. 218. 
i 235. położonego, sądow nie  na 517 tal. 
22 sgr. 6 len. otaxowanego, 

wyznaczyliśmy term in na
d z i e ń  6. L u t e g o  1 8 4 0 .  

zrana o godzin. 9. przed Assessorem K olew c .
I a x a  i w ykaz  hypoteczny yy Registraturze 

naszćj przejrzane być mogą.
Zarazem w zy w a ją  się w szyscy n iew iadom i 

wierzycie le , którzy sądzą m ieć  p ra w o  realne 
do rzeczonych g ru n tó w ,  a b y  się w  terminie 
w yznaczonym  stawili i pretensye sw oje  po-

W ierzyciele w  term inie  nie stawający. 
z wszelkiemi pretensyami sw em i zostaną wy-



łączeni i z tego p o w o d u  im Wieczne milcze­
nie nakazanem będzie.

G niezno , d n ia  20. C z e r w c a  18o9._ .
K r ól.  S ą d  Z  i e m s k  o - rn i e ) s k i .

S P R Z E D A ^  K U J N l h . L Z . L N A .  
S ą d Z i e m s k o - m i e j s k i  w  Mi  ę d z y r z e c z u .

F o lw a rk  emphyteutyczny w e  wsi R y b o ­
j a  d a c h  p o ło ż o n y ,  sukcessorom po megdy 
M a r c i n i e  F r a j e r  należący, oszacowany na 
15508 tal. 27 sgr. 9 fen. w ed le  taxy, mogącej 
być przejrzanej w ra z  z w ykazem  hypotecznym 
i w arunkam i w  Registraturze, ma być dnia 6. 
L u tego  1840 przed  południem  o godzinie lOej 
w  miejscu zw ykłem  posiedzen sądow ych
sprzedany. _

W szyscy niew iadom i pretendenci realni 
w zyw ają  się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie ozna­
czonym. _____________  .
 1-----------O B W I E S Z C Z E N I E ”

P rzy  zbieraniu składek na pomnik K ró ló w  
polskich Mieczysława 1. i Bolesława C hrob re ­
go, ofiarowaną także została starożytna ma­
kata, która w  dniu 13. Stycznia 1840. roku 
w  izbie posiedzeń naszych w  godzinach mię­
dzy lOlą a 12tą przed  południem najwięcej 
dającemu sprzedaną być m a ,  o czem publi­
czność niniejszem zawiadom iam y.

P o z n a ń ,  d n ia  18. G ru d n ia  18o9.
D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

Sążeń brzeziny po 3 Tal. 22 sgr. 6 fen.,
« dębiny « 3 « 7 « 6 « także
a h « 3 « 17 (( 6 «

bez  zw ózki u  J .  E. K r z y ż a n o w s k i e g o .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  24. Grudnia 1839.
Sto- Na pr. rurant

P “pil.. papie­
rami

goto­
wizna

Obligi długu państwa . . . .  
P r. ang, obligacje 1830. . . ,

4 103 U 1035*
4 102 h 1024*

Obligi premiow handlu morsk. — 7 l i 71i
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 31 lO lf 1014
Obligi tjmcz. Nowej Marchii dt. 34 t o i l 101|
Berlińskie obligacye miejskie , 4 103| —
Królewieckie dito • , 4 — —
Elblągskie dito . . 34 991 —
Gdańskie dito w T. . • . . — 474 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 102 1014
I.isty zast. W . X. Poznańskiego . 4 1041 1034
W schodnio - Pr, listy zastawne . 34 102} 1014
Pomorskie dito • . 34 103 1024

1034Kur- i Nowomarch. dito .  . 34 103J
Szląskie dito . « 34 1024 —
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . . — 96 —
_ 216 215

Nowe dukaty . . . . . . — — 18
Frydrychsdory . . .  . . . — 12| 121
Inne monety złote po 5 talarów . — 9 f 9 i
Disconto . . . . . . . . — 3 4

N azw y  kościo łów

W  niedzielę dnia 29. Grudnia 1839, r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 20. 
26. Grudnia 1839.

aź do

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub 

wzięło 
par. ichło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeńsk.

W  kościele katedralnym X. P r. Urbanowicz _ 4 4 1 3 -i-
Dnia 1. Stycznia . . - Kan. lubczyński

W  koś. farn.S.MaryiMagd. - Dz. Zejland -- 3 4 1 2
| Dnia 1. Stycznia . . dito

S. W ojciecha . . . . - Mans. Duliński •— 1 3 2 1 —•
Dnia 1. Stycznia . . . - Pr. Urbanowicz

XV kościele Sw. Marcina - Prób- Kamieński — 4 5 3 1 *—•
Dnia 1. Stycznia . . . dito

Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X, Pawelke — — — — —
Dominikanów . . . . - Kapłan Scholtz — — — — —

Dnia 1. Stycznia . • . - Kapł. Krajewski - Kapłan Scholtz
W klasz t. sióstr miłosierdzia Kler. Marten — — — — — —

• Dnia 1. Stycznia • . • » W o lff

W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 7 5 4 1
Dnia L  Stycznia . . dito dito

W  ewanielickim S. Piotra Had. Kons. Diitschke — 1 2 — i —
Dnia 1. Stycznia . . dito

W  kościele garnizonowym Pastor dyw. Hoyci- — — 2 3 i —
Dnia 1. Stycznia .  . . Pastor dyw. Niese

Ogółem 20 | 25 I 14 | 13 1


